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—i imninnBTwi

D nia 23 w rześn ia w E lektrow ni 
„K o z ie n ic e"  odbyta  się ko le jn a  try­
buna robo tn icza , w czasie której 
na pytan ia  zgłoszone przez za ło g ę  
od p o w iad a li p rzed staw ic ie le  w ład z  
w o jew ód zk ich  i resortow ych oraz  
dyrektor e lek tro w n i. O b ecn i na try­
bunie p racow n icy bardzo ak tyw n ie  
uczestniczyli w je j p rzeb ieg u , po­
ruszając w ie le  spraw  zw iązanych  
nie ty lko z p rzem ian am i zachod zą­
cym i w  kra ju , a le  ta kże  d o tyczą­
cych bezpośredn io  e lek trow n i lub 
m iasta.

N a jw ię c e j ko ntrow ers ji, a rów ­
nocześnie n a jw ię c e j em oc ji w zbu­
d ziły  od po w ied zi w o jew o d y  R om a­
na M aćko w skieg o . W y n ik a ło  to z 
faktu , że —  jak p o dkreś liła  p rze­
w o dn icząca K om itetu  O sied lo w eg o  
nr 1 w K ozien icach E lżb ie ta  Jaś- 
w iłko  —  w ie le  w n iosków  pod a d ­
resem  w ład z m iejsk ich zg łaszanych  
było  od w ie lu  lat bezskuteczn ie. 
D otyczy to przede wszystkim  k o z ie - 
nickiego handlu. S po łeczeństw o m ia  
sta o c ze k iw a ło  i oczeku je  nadal, 
że w  K ozien icach  zostan ie w p ro w a  
dzony W SS. N ie  zosta ło  za a k c e p ­
to w an e  w yjaśn ien ie  w o jew o d y, że 
w ach la rz  to w a ró w  o ferow an ych  
przez W SS i GS jest ten sam . D u ­
że zan iep o ko jen ie  rodziców  w yw o ­
łu je  n a d m iern e  zagęszczen ie  w  
szko łach , a  zw łaszcza  w  
Szkole P od staw ow ej nr 3. W o je ­

w oda w y jaśn ił, że prob lem  ten  
uw zg lęd n iany będzie  w  p lanach  roz 
woju szkoln ictw a w przyszłej p ię ­
c io la tce . Tym czasow o p o p raw a sy­
tuacji w szkole nr 3 m a u lec po­
p raw ie  dzięk i z likw ido w an iu  w je j 
budynku b ib lio tek i pedag og iczne j 
i poradn i w yc h o w aw czo -zaw o d o w e j 
i p rzekazan ie  pom ieszczeń na sale  
lekcyjne. W ię c e j m iejsc w p rzed ­
szkolach uzyska się natom iast 
przez od d an ie  dw óch now ych  
przedszkoli w  roku przyszłym  i 1982, 
natom iast już te raz  pew na p o p ra ­
w a nastąp i przez za a d a p to w a n ie  
sali g im nastyczne j. Zg o d n ie  z w y ­
jaśn ien iam i w o jew o d y w  m om encie  
oddania do użytku now ego szp itala  
i przychodni re jon ow ej, b u do w ane j 
przez „B e to n -S ta l"  po p raw ią  się 
w arun ki pracy służby zdrow ia . Pro­
w adzony jest już nabór lekarzy. W  
najbliższych, dn iach od będzie  się 
spotkanie dyrekcji Z O Z -u  i k ie ro w ­
n ictw a w yd zia łu  zdrow ia , do tyczące  
pracy przychodni zak ład o w yc h , któ  
rych z łe  fu nkc jon ow an ie  s taw ian e  . 
było  w e  w nioskach i postu latach jj 
za ło g i e lektrow n i.

S ekretarz KW  PZPR w Radom iu k 
tow. Janusz P rokopiak, o d p o w ia - ; 
d a jąc  na pytan ia  i wnioski za ło g i  ̂
e lek trow n i sch arakteryzo w ał prow a ‘ 
dzona w w o jew ó d ztw ie  radom skim  
po litykę kad ro w ą na tle ogólnej
sy luacji go sp odarczo-społeczne j

w o jew ó d ztw a . P odkreślił, że w  zw ią ­
zku z koniecznością za tru dn ien ia  
na stanow iskach kie row niczych  
osób z w yższym  w yk szta łcen iem , 
których brak o d czu w ało  środow is­
ko, w ielu ludzi zostało  sp ro w ad zo­
nych z poza R adom ia. N ie  zaw sze  
był to w ybór na jszczęśliw szy, a le  
dzięki dobrze p row adzo nej pracy  
z k a d ram i spraw y były w y jaśn ian e  
na b ieżąco  i osoby n ie p o s iad a jące  
w łaściw ych  k w a lifik a c ji by ły  zd e j­
m o w an e  ze  stanow isk. M ó w ią c  o 
sytuacji go sp odarczej w o je w ó d z­
tw a sekre tarz podkreś lił, że  w ie le  
spraw  m ożna by ło  fo rsow ać po 
w yd an iu  sp ec ja ln e j uc h w a ły  rządo­
w ej, d o tyczące j rozw oju sp o łeczno - 
gospodarczego w o je w ó d ztw a . B yła  
to duża szansa regionu , którą  
um ie ję tn ie  w ykorzystyw an o  w co­
dziennym  d z ia łan iu . U c h w a ła  um oż  
liw iła  u sam odzie ln ien ie  się w ie lu  
przedsięb iorstw , d z ia ła ją c y c h  w  uk­
ła d z ie  by łego w o jew ó d ztw a  k ie le c ­
kiego , ich p raw id ło w y  rozw ój i lep ­
sze zaspoko jen ie  po trzeb sp o łeczeń  
stw a.

W ie le  uw ag i sekre tarz  po św ięcił 
spraw om  dzisiaj na jw ażn ie jszy m  —  
spraw om  Strajków i rea liza c ji po­
rozum ień podp isanych na W y b rze ­
żu. P odkreślił przy tym , że po n ie - 
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Niezależne, samorządne 
związki zawodowe działają 

w Elektrowni ..Kozienice"
D n ia  24 w rz e śn ia  b r . odby ło  

się sp o tk a n ie  T ym czasow ego  Z a ­
łożyc ie lsk iego  K o m ite tu  N ieza­
leżnych , S a m o rz ą d n y c h  Z w iąz ­
k ó w  Z aw o d o w y ch  z d y re k to re m  
e le k tro w n i A d am em  B ia ły m , na  
k tó ry m  p o d p isan o  p o ro zu m ien ie  
u m o ż liw ia ją c e  k o m ite to w i za ło ­
ży c ie lsk iem u  o tw a r te  w y s tę p o ­
w a n ie  ja k o  re p re z e n ta n to w i za ­
łogi. W ch w ili o b ecne j n a c z e l­
n y m  zad an iem  k o m ite tu  za ło ży ­
c ie lsk iego , w  sk ła d  k tó reg o  
wschodzą Z b ig n iew  M ak u ch , 

|  A n to n i P a ją k  i K rzy sz to f 
B ach an , je s t  p rz y g o to w a n ie  d o ­
k u m e n tó w  u m o ż liw ia ją c y c h  z a ­
re je s tro w a n ie  zw iązk u  o ra z  d o ­
p ro w a d z e n ie  do  w y b o ró w  do 
N iezależnego , S am o rząd n eg o  
Z w iązk u  Z aw odow ego . P o d s ta w ą  
p ra w n ą  d z ia ła n ia  k o m ite tu  za-

i r

lo ży c ie lsk ieg o  i p o w o ła n ia  
z w iązk u  je s t  p o ro zu m ien ie  p o d ­
p isa n e  m ięd zy  k o m is ją  rząd o w ą  
a M K S n a  W y b rzeżu  G a d a ń -  
sk im  w  d n iu  31.08.1980 r.

K o m ite t za ło ży c ie lsk i zo sta ł 
w y b ra n y  d n ia  15 w rz e śn ia  b r . 
n a  z e b ra n iu  d e le g a tó w  ro b o tn i­
k ó w  z poszczegó lnych  w y d z ia ­
łów , k tó ry c h  za ło g a  w y b ra ła  
ja k o  sw o ich  re p re z e n ta n tó w  d la  
szybszego  i zgodnego  z je j o cze­
k iw a n ia m i re a liz o w a n ia  p o s tu la ­
tów .

J a k  o św iad czy li cz ło n k o w ie  
T ym czasow ego , Z a ło ży c ie lsk ieg o  
K o m ite tu  N ieza leżn y ch , S a m o ­
rz ą d n y c h  Z w iązk ó w  Z a w o d o ­
w y ch  d e k la ra c je  p rz y s tą p ie n ia  
do  now ego  zw iązk u  p o d p isa ło  
ju ż  w  E le k tro w n i „K o z ien ice” 
1.200 p raco w n ik ó w .

Mistrz — organizator
p r a c y

K azim ie rz  P ła c h ta  w  E lek trow '- 
n i „K ozien ice” p ra c u je  n a  s ta ­
n o w isk u  m is trz a  rem o n tó w  o d - 
po p ie lan ia . Z a jm u je  je  od n ie ­
d aw n a , bo za le d w ie  d ru g i m ie ­
siąc. P o p rzed n io  od k w ie tn ia  1972 
ro k u  p ra c o w a ł jak o  m is trz  zm ia ­
now y. J a k  tw ie rd z i w  w y d z ia le  
o d p o p ie lan ia  je s t n a js ta rs z y m  pod 
w zg lędem  s tażu  p raco w n ik iem .

—  O becn ie  p o d leg a ją  m i cz te ry  
b ry g ad y  rem o n to w e , sk ła d a ją c e  
się z  35 osób. Do m oich  obow iąz­
ków  na leży  d o p iln o w an ie  jakości 
W ykonyw anych  rob ó t, z ab ezp ie ­
czen ie  w  m a te ria ły , n a rzęd z ia  
— słow em  o rg a n iz a c ja  p racy  p o d ­

ległych m i ludzi, czyli u tr z y ­
m an ie  w  sp ra w n y m  s ta n ie  te c h ­
n icznym  u rząd zeń  o d pop ie lan ia .

D zięki p o p rzed n ie j p ra c y  zn am  
dobrze u rząd zen ia . N ik t m n ie  n ie

w y p ro w ad z i w  pole. O rie n tu ję  
się ile czasu  w y m ag a  re m o n t d a ­
nego u rząd zen ia , ja k  pow in ien  
on p rzeb ieg ać  itd . Z p racy  je ­
s te m  zadow olony  i w y d a je  m i 
się, że lu d z ie  też  n a  m n ie  n ie  n a ­
rz e k a ją . A le to  n ie  znaczy , że 
n ie  m am y  k łopo tów . D okucza 
n a m  b ra k  części z am ien n y ch  do 
pom p b ag ro w y ch . N ie m a też 
łu k ó w  do ru ro c iąg ó w  h y d ra u lic z ­
nego i p n eu m aty czn eg o  o d p ro w a ­
d zan ia  p u lp y . Je s te śm y  w  po ­
s ia d a n iu  ty lk o  dw óch  p a ln ik ó w  
do c ięc ia  i sp a w a n ia  tle n e m  a 
p o trzeb n e  są  cz te ry  -r- p rz y n a j­
m n ie j jed en  d la  b ry g ad y . Je d e n  
pożyczyliśm y n a  k a m p a n ię  r e ­
m o n tow ą, k ied y  n a m  oddadzą  
tru d n o  pow iedzieć. N aszą b o ­
lączką  je s t też zły  s tan  d róg  
w ew n ę trzn y ch . D zia łam y  n a  ro z ­
leg łym  te re n ie . J a z d a  w ózk iem  
a k u m u la to ro w y m  po w y b o jach  
kończy  się zw y k le  jego uszkodze­
n iem . A bez n iego  an i rusz . U - 
c ieszy łbv  n as „ M u ltik a r” i jesz- 

, cze jed en  w ózek  ak u m u la to ro w y .
Od 1975 ro k u  do ek sp lo a tac ji 

o d d an e  są zb io rn ik i re te n c y jn e . 
W edług  p ro je k tu  p ow inny  być 
tam  za in s ta lo w an e  w in d y  o sobo­
w o -to w aro w e . W idocznie  g en e ­
ra ln y  w y k o n aw ca  zap o m n ia ł że 
m a ją  ta k ie  być. S k u te k  — p o ­
w ażne k ło p o ty  z u trz y m a n ie m  
u rz ą d z e ń  n a  ty ch  zb io rn ik ach .

— P a n  K az im ie rz  — m ów i 
k ie ro w n ik  —  Jó ze f Ja n a sz e k  je s t 
d o b ry m  o rg an iza to rem  p racy . O d 
sw oich  ko legów  zaw sze w y m ag a  
so lidności zaw odow ej. D ba o to, 
by  s tw o rzy ć  ta k ie  w a ru n k i, k tó re  
u m o ż liw ia ją  bezp ieczną  i e fe k ­
ty w n ą  p racę .

* 7

K az im ie rz  B a r th a  od 1973 ro k u  
p ra c o w a ł w  E le k tro w n i „K ozie­
n i c ? ’ jak o  e le k tro m o n te r  u r z ą ­
dzeń  s ta cy jn y ch . W  trz y  la ta  
pó źn ie j z o s ta ł m is trzem  w y d z ia ­
łu  rem o n tó w  u rz ą d z e ń  e le k try c z ­
nych . W  ty m  czasie  z a jm o w a ł się 
n a p ra w a m i i k o n se rw a c ją  ro z ­
d z ie ln i, lin ii k ab lo w y ch , re m o n ta ­
m i u rz ą d z e ń  p rą d u  stałego ...

—  W  ok res ie , k ie d y  ro zp o czy ­
n a łe m  p ra c ę  k ró tk o  czekano  n a  
m ieszk an ia . P ra c o w n ik  p rzy ch o ­
dzący  w ów czas do z a k ła d u  m iesz­
k a n ie  o trzy m y w a ł w  c iąg u  k ilk u  
m iesięcy . W y n ik a ło  to  z in te n sy w  
ności b u d o w n ic tw a  zak ładow ego . 
O becn ie  b u d u je  się b a rd z o  dużo 
m ieszkań , jed n ak ż e  is tn ie ją c e  p o ­
trzeb y  co raz  t ru d n ie j  zasp o k a jać .

B ard zo  dużo  p ra c y  m u s ia łe m  
w łożyć zan im  m oi w sp ó łp raco w ­

n icy  m n ie  z aak cep to w a li. S ta r t  
m ia łem  u tru d n io n y  ta k ż e  d la teg o , 
że k ie ro w a łe m  k o legam i, z k tó r y ­
m i w cześn ie j p ra c o w a łe m  w  je d ­
n e j b ry g ad z ie . M usia łem  n a u ­
czyć się o b ie k ty w n ie  ocen iać  
p raco w n ik ó w , a  ró w n o cześn ie  
d b ać  o d o b rą  o rg a n iz a c ję  p racy . 
Z a k re s  obow iązków  g ru p y , k tó rą  
k ie ro w a łe m  b y ł b a rd z o  duży . Z 
tru d e m  w y k o n y w a liśm y  b ieżące  
n a p ra w y  p o a w a ry jn e . D ziś p rz y ­
by ło  n a m  jeszcze w ięce j z ad ań  i 
ty m  b a rd z ie j n ie  s ta rc z a  czasu  n a  
p ro f ila k ty k ę . T ru d n o śc i p o g łę b ia ­
ją  m n o żące  się p ro w izo rk i.

P o n ie w a ż  wt c iąg u  ro k u  p o w in ­
n iśm y  w y k o n ać  100 p roc. p rz e ­
g ląd ó w  ro zd z ie ln i —  p ro w ad ząc  
jed n o cześn ie  p ra c e  w  ra m a c h  
k a m p a n ii rem o n to w e j — n ie  m a 
czasu  n a  re g e n e ra c ję  s il i sp o k o j­

n ą  lep ie j z o rg a n iz o w a n ą  p ra c ę .
W  te j  sy tu a c ji  b a rd z o  w a ż n y m  

czy n n ik iem  w  p ra c y  każdego  
m is trz a  je s t  u m ie ję tn e  p la n o w a ­
n ie  z a d a ń  i k o n se k w e n tn a  r e a l i ­
z a c ja  p rz y ję ty c h  za łożeń . J e s t  to  
n iezw y k le  tru d n e , po n iew aż  zb y t 
w ie le  czy n n ik ó w  p rz e sz k a d z a  w  
p ra c y . M am  tu  n a  m y ś li b ra k  
części zam ien n y ch , ja k  ró w n ież  
ca ły ch  u rz ą d z e ń , k tó ry c h  re g e ­
n e ra c ja  je s t n iem o ż liw a  ze 
w zg lędów  tech n iczn y ch . W  c h w i­
li o b ecn e j są  g ru p y  m a te r ia łó w , 
k tó ry c h  od d a w n a  n ie  o trz y m u ­
jem y . D la teg o  też  w ó zk i r e w e r -  
sy jn e  p ra c u ją  n a  tzw \ p ro w iz o r­
kach . B ra k  części z am ien n y ch  do 
w y łączn ik ó w  W M S W P p o tę g u je  
w y s tę p u ją c e  tru d n o śc i. W  ta k ie j  
sy tu a c ji tru d n o  od lu d z i w y m a - 
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0 przyszły kształt
samorządności

Przez c a łą  p r a w ie  ' ś ro d ę  24 w rze śn ia  br. 
t o w a rz y s z y ła m  r o z m o w o m  k o m i t e tu  d e le g a tó w  

, ro b o tn ic z y c h  z m in is t r a m i  i d y r e k to r e m .  I m u szę  
j e d n o z n a c z n ie  p o w ie d z ie ć  —  nie  tak  sobie w y ­
o b ra ż a ła m  tę  ro b o tn ic z ą  s a m o rz ą d n o ś ć !  U d e rz y ło  
m n ie  p rz e d e  w s z y s tk im  je d n o  —  a n i  d y re k to r ,  
an i  d e le g a c i  n ie  b y l i  p r z y g o to w a n i  d o  p o d ję c ia  
te g o  d ysku rsu .  Z  je d n e j  s t ro n y  —  przez  d y r e k ­
to ra  s k ła d a n e  b y ł y  c a ł y  cza s -  d e k la ra c je ,  że  
t ra k tu je  d e le g a tó w  p o w a ż n ie  i na ty m  s ię  k o ń ­
cz y ło ,  z d r u g ie j  zaś  —  r o b o tn ic y  n ie  p o t ra f i l i  
n a rz u c ić  s w e g o  p a r tn e rs tw a ,  z t r u d e m  o d n a jd y ­
w a l i  się w  te j  n o w e j  d la  s ie b ie  ro l i .  O b ie  s t ro ­
ny  p o ru s z a ły  s ię  ja k  g d y b y  p o  o m acku ; n ie ­
p e w n e  sw oich a r g u m e n t ó w ;  n a d ra b ia ją c  ich  
brak a g re s y w n o ś c ią  lub  g r a n ie m  na  zw ło k ę ;  
s z e rm u ją c  g ro ź b ą  s t ra jku ,  b ą d ź  też  z a s ła n ia ją c  
s ię  p r z e p is a m i  re s o r to w y m i .  B r a k o w a ło  m i  w  
t y m  d o b re j  w o l i ,  b r a k o w a ło  g o d n o ś c i  i s z a c u n ­
ku  d la  „p rzec iw n ik a" .
P o s tu la ty  z a ło g i  zna ne  b y ł y  już  o d  d a w n a , od  
cza su  ich  z g ło s z e n ia  m in ę ło  w ie le  dn i.  W  fym

czas ie  d y r e k c ja  n ie  u s to s u n k o w a ła  s ię  d o  n ich  
w  s to p n iu ,  k tó r y  s a t y s f a k c jo n o w a łb y  z a ło g ę .  
P rz y k ła d e m  m o ż e  b y ć  żąd a n ie  z m ia n y  r a d y  z a ­
k ła d o w e j .  N ie  o s z u k u jm y  s ię  —  przez  d łu g i  
czas  u d aw a n o , że w  o g ó le  ta k i  p r o b le m  w  E lek ­
t r o w n i  „ K o z i e n i c e "  n ie  w y s tę p u je ,  że  nikt nie  
m a  zas t rzeżeń ,  że  c i ,  k tó r z y  c h c ą  te j  z m ia n y  
to  je d n o s tk i  i to  j e d n o s tk i  n ie z b y t  w a r t o ś c io w e .  
W ię c e j  n a w e t  —  n ie  dopuszczano m yśli o z m ia n ie ,  
t r a k tu ją c  to j a k o  z a m a c h  na ł a d  i p o rz ą d e k .  
Z a b r a k ło  o d w a g i  i s tn ie ją c e j  ra dz ie  z a k ła d o w e j ,  
b y  —  przez p r z e p ro w a d z e n ie  n o w y c h  w yb orów  
w y jś ć  n a p rz e c iw  ż ą d a n iu  —  s p ra w d z ić  i le  
z a u fa n ia  z o s ta ło  w śród z a ło g i  d la  p o c z y n a ń  ra ­
dy. P o k u tu je  b o w iem  c ią g le  jeszcze  naw yk d z ia ­
ła n ia  w  m y ś l  in s t ru k c j i ,  in s t r u k c j i  j a k ie j  t y m  
ra z e m  n ik t  n ie  b y ł  w  s ta n ie  u d z ie l ić ,  b o  w y d a ­
rze n ia  n a s tę p u ją  na  ty le  szyb ko ,  że k a ż d y  d o ­
ro s ły  cz ło w iek  p o w in ien  się o p ie ra ć  t y l k o  na 
k o n f r o n ta c j i  w łasnych  odczuć z o p in ią  s p o łe c z ­
ną. A  b ra k o w a ło  w łaśn ie  w ia r y  w  tę  o p in ię  

D okończen ie  na str. 2
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P le n u m  ZG Z w iązk u  
Z a w o d o w e g o  E n erg e ty k ó w

Ha zasadzie pełnej
samodzielności

W  nocy z 25 na 26 września  
198U r. w W arszaw ie  zakończyła  
pracę kom is ja, po w ołana w celu 
o p racow an ia  now ego statutu Z w iąż  
ku Z a w o d o w eg o  E nergetyków . 
2 6 .0 9 . br. zebra to  się plenum  ZG  
ZZ E  w celu przedyskutow an ia pro­
jektu statutu, który w najbliższym  
czasie zostanie zatw ierdzony na 
nadzw yczajnym  Z jeźd z ić  ZZ E . Z jazd  
ten zatw ierdzi także decyzję o 
odejściu od C R ZZ , jak  też przyj­
m ie nowy program  d z ia łan ia  zw iąz- 
ku na przyszłę kaden cję .

W  toku obrad p lenum  ZG  ZZ E  
szczegó łow o an a lizo w an o  wszyst­
k ie punkty projektu statutu. M ów io  
no o p raw ie  do strajku i m ożliw o­
ści przystęp icn ia do fed erac ji sa - 
m orzędnych, n iezależnych zw iąz­
ków  zaw odow ych , o ile taka po w ­
stanie.

Pon iew aż w chw ili, gdy przygo­
tow yw aliśm y tę in form ację  now y sta 
tut nie został jeszcze zatw ierdzo ­
ny przez najw yzszę w ła d zę  zw iąz­
ku tj. zjazd, treści w nim  zaw arte  
po da jem y bardzo skrótowo, a do 
szczegó łow ego om ów ien ia  pow ró­
cim y w najbliższym  czasie.

Z w ią ze k  Z a w o d o w y  Energetyków  
będzie pow szechną n ieza leżną or 
gan izac ją  nie p o d le g a ją cą  kontrol 
adm in istrac ji, jak  rów nież C R ZZ. 
U znaje  k ierow niczą rolę PZPR. 
W spó łpraca  z innym i o rg a n iza c ja ­
m i zw iązkow ym i odbyw ać się bę­
dzie jedyn ie na zasadach w spót- 
partnerstw a. Grupy zw iązkow e ma 
ją  ob ow iązek zg łaszać sprzeciw  
w obec decyzji n iezgodnych z pra­
w am i p racow n ika. W  razie  sporów  
w yn ika jących  w tym  zakresie p ro­
w adzone będą nego cjac je . W ybory  
m ają  ch arakter ta jny a liczba kan­
dydatów  jest n ieogran iczona. K aż­
dy członek m a praw o do od rębnego  
stanow iska w obec zw iązku. In for­
m ac ja  o podjęciu  uchw ały  o s traj­
ku będzie po daw ana do w iad o m o ­
ści dyrekcji na dw a tygodnie przed  
strajk iem , a u d zia ł w nim nie sta­
nowi naruszenia dyscypliny pracy.

W  toku dyskusji nad statutem  
czło nkow ie  p lenum  w yrazili n ieza­
do w olen ie  i d e zap ro b atę  w obec  
po de jm o w an ia  przez Radę Państwa  
prac dotyczących zw iązków  bez 
udziału  przedstaw icie li zw iązków  
branżow ych.

ZZ E  po szerokiej dyskusji, m a jąc  
na uw adze now e w arunki s tw arza­
jące dla zw iązków  m ożliw ość pra­
w id ło w eg o  i skutecznego dzia łan ia  
postanow ił oprzeć swój program  
na zasadach p e łn e j sam odzielnoś­
ci i sam orządności w celu skutecz­
nej obrony in teresów  ludzi pracy. 
N ow y ram o w y program  d z ia łan ia  
na najbliższą kaden c ję  zm ierza do 
p raw id ło w eg o  w yp e łn ian ia  zadań  
statutow ych. W spó łpracu jąc z w ła ­
dzam i centralnym i zw iązek c h c e '

współuczestniczyć w pracach kom i­
sji rządow ych przy pode jm ow aniu  
istotnych dla ludzi pracy decyzji. 
Z a k ła d o w e  organizacje  zw iązkow e  
zobow iązu je  się do eg zekw o w an ia  
w niosków  w yniKającycn ze szcze­
gó łow ych an aliz  p łaco w ych , socjal­
nych i innych dotyczących d z ia ła l­
ności zak ład ó w  pracy, w ykorzysty­
w an ia praw a do sprzeciw u wobec  
decyzji n iew łaściw ych. Realizując  
postanow ien ia statutu zw iązek bę­
dzie dążył do po praw y sytuacji 
gospodarczej kraju , a wszystkie  
az ia łó n ia  będą sk ierow ane na pod­
noszenie kw a lifikac ji członków  zw iąz  

ku. Pracow nicy o najw yższych kw a  
lifikac jach  będą prefero w an i w cza­
sie przyznaw an ia  różnego rodzaju  
nagród i w yróżn ień . Podjęte będą  
energiczno d z ia łan ia  w celu stym u­
lo w ania  racjonalizacji.

W  grupie zag adn ień  o ch arakte ­
rze ekonom icznym  będą podjęte  
prace w celu zm iany p łac  re a l­
nych. W  nied ług im  czasie zw iązek  
m a zam iar w yp ow iedzieć  uk ład  
zbiorow y pracy en ergetykó w  w  ce­
lu o p racow an ia  now ego na na jbar­
dziej spraw ied liw ych zasadach. U w z  
glęan iono rów nież konieczność zm ia  
ny system u podzia łu  środków finan­
sowych d la  z jednoczeń, jak rów nież  
zasad naliczan ia płac.

W  grupie zag adn ień  so cja lno -by­
tow ych w ym ien ić  na leży  m iędzy in­
nym i podjęcie nadzoru nad budo­
wą ob iek tów  w czasow ych, socjal­
nych, lecznictw a sanatory jnego , jak  
rów nież kontroli w łaśc iw ego  podzia  
łu m ieszkań i innych. Poruszano  
te m at lecznictw a sanatory jnego dla  
osób w ychow ujących dzieci sam ot­
nie. Kontrolą ob jęta  zostanie praca  
służb socjalnych w każdym  za k ła ­
dzie pracy.

W śród tem ató w  dotyczących bez 
pieczeństw a i h ig ieny pracy pos­
tanow iono szczególną uw ag ę  zw ró­
cić na konsekw entne rea lizo w an ie  
przez ad m in istrac ję  zak ład ó w  pro­
gram ów  po praw y w arunków  pracy, 
a tym  sam ym  likw ido w anie  stano­
wisk o dużym  zagrożeniu  zdrow ia. 
Postanow iono także nie dopuszczać  
do p rzekazyw an ia  nowych za k ła ­
dów  pracy z n iekom pletnym  w ypo­
sażen iem  w zap lecze socjalne. N o ­
w elizac ji w ym ag a  szereg przep i­
sów dotyczących zab ezp ieczen ia  
stanow isk pracy.

W  pro jekcie program u nie zab ­
rak ło  rów nież punktów  do tyczą­
cych uczestnictw a ludzi pracy  
w kulturze, jak  rów nież zw rócono  
u w ag ę  na konieczność zak tyw izo ­
w an ia  ruchu sportow ego w  robot­
niczych ośrodkach na now ych je d ­
nak zasadach. W  tym  celu po sta­
now iono reaktyw o w ać sportow ą fe­
de ra c ję  „E n erg e tyk1’.

(S)

Chętnie pomogę
m ł o d y m

W 1971 ro k u  zaczynał w  E lek ­
tro w n i „K ozien ice” jak o  o p e ra ­
to r  b loku , a obecn ie  je s t p ie rw ­
szym  obchodow ym . Do jego  obo­
w iązków  należy  b ieżąca  ek sp lo a ­
ta c ja  u rząd zeń , p rzyg o to w an ie  
m ie jsca  p racy  d la  b ry g ad  r e ­
m on tow ych  i odb ió r w y k o n a ­
nych  robót.

Od 1961 r. je s t zw iązkow cem  
i w  chw ili o b ecne j pe łn i w  w y ­
d zia le  ru c h u  fu n k c je  p rzew o d n i­
czącego ra d y  oddz ia łow e j, b ie rze  
tak że  u dz ia ł w  p racach  kom isji 
sto łów kow ej p rzy  h o te lu  „ E n e r­

g e ty k ”. J e s t  ta k ż e  w ie lo le tn im  
członk iem  P Z PR .

C h ę tn ie  w sp ó łp racu je  z m ło ­
dzieżą w y k o n u jąc  zad an ia  w  r a ­
m ach  FA SM . U w aża, że p rob lem  
szko len ia  m łodych  k a d r  do za -

Trybuna robotnicza
D okończenie ze str. 1 

w łaściw e j in terpretac ji w ydarzeń  
1976 roku społeczeństw o radom ­
skie —  potęp ione za tam ten  pro­
test —  przy ję ło  postaw ę w yczeku­
jąc ą , postulaty w ysuw ane były przez  
za ło g i bez po w oływ an ia  ko m ite ­
tów  strajkow ych, a przerw y w  p ra ­
cy trw a ły  stosunkowo krótko.

W pytan iach  w ie le  uw agi p ra ­
cow nicy skupili na w yjaśnieniu  
zarzutów  dotyczących nadużyw an ia  
w ład zy , w ykorzystyw an ia  je j do 
w zb ogacen ia  się itp. O d p o w iad a ­
jąc na tę  grupę pytań sekretarz  
zap ew n ił, że ze  strony w ład z p a ń ­
stw ow ych prow adzone jest postę­
po w an ie  w y jaśn ia jąc e , a  po pot­
w ierdzeniu  zarzutów  spraw y prze j­
m ie prokurator. Podobny tryb o b o­
w ią zyw ać będzio w  przypadku

w odu. e n e rg e ty k a  je s t ro zw iąza ­
ny  w  e le k tro w n i w  sposób n ie ­
doskonały . M łodych  fa sz e ru je  się 
w  szkole w sp an ia ły m i id ea łam i
0 zaw odzie, a le  n ie  idzie  to  
w  p a rze  z k o n fro n ta c ją  na  
ok reś lo n y ch  s tan o w isk ach  pracy . 
P o tem  ch łopcy  p rzychodząc  do 
p ra c y  są  zaw iedzen i tym , że 
k ie ru je  się ich do p ra c y  fizycz­
ne j. J e s t  to  p rzecież  n a tu ra ln a  
ko le j rzeczy, bo żeby zostać np. 
d o b ry m  o p e ra to re m  b lo k u  trz eb a  
poznać po ko le i w szystk ie  s ta n o ­
w isk a  p racy , a  szczególnie te, 
n a  k tó ry ch  p ra c a  je s t n a jb a rd z ie j 
uc iąż liw a. Ci, k tó rz y  p rz e jd ą  
ta k i system  szko len ia  m ogą o 
sobie pow iedzieć, że zaw ód zn a ją  
bardzo  dobrze. A  w  naszej e le k ­
tro w n i w a rto  podnosić  k w a lif i­
k ac je , po n iew aż  w iąże  się to 
z aw an sem  zaw odow ym . C hętn ie  
pom aga m łodym  ludziom  poznać 
ta jn ik i  zaw odu.

N atężen ie  h a ła s u  i zapy len ia  
w  e le k tro w n i często p rzek racza  
dopuszczalne  no rm y . C zynione są 
s ta ra n ia  w  celu  p o p ra w ie n ia  w a ­
ru n k ó w  p racy  w  ty ch  m iejscach . 
S tan isław  K ublik w  te j k w estii 
m a  sw ój udzia ł. M iędzy in n y m i 
jego w n iosek  ra c jo n a liz a to rsk i 
do tyczy ł w yciszen ia  p racy  u rz ą ­
dzeń  m ły n o w y ch  dzięk i p rz e n ie ­
sien iu  n ie k tó ry c h  jego  .e le m e n ­
tó w  nap ęd o w y ch  poza o b ręb  b u ­
d y n k u . C hodzi tu  o u rząd zen ie  
u szcze ln ia jące  m łyny , k tó re  pe in i 
fu n k c ję  pom ocniczą, a em itu je  
n a jw ięc e j h a ła su .

S ta n is ła w  K u b lik  w śród  
sw oich z a in te re so w a ń  poza za ­
w odow ych  w y m ien ia  fo to g ra fik ę
1 tu ry s ty k ę . B ardzo  lu b i w y je ż ­
dżać z ro d z in ą  za m iasto . 
W sw oim  a lb u m ie  p rzech o w u je  
b a rd zo  c iekaw e zdjęc ia.

(S)

spraw  o tym  sam ym  ch arakterze  
w w o jew ód ztw ie .

K ozienicka trybuna fabryczna po­
zostaw iła  jed nak wśród ludzi w ie le  
niedosytu. Pracow nicy szczególnie  
nieufnie odnieśli się do zap ew n ień  
w o jew od y o rea lizac ji w niosków  
dotyczących handlu, rozwoju szkol­
nictw a, popraw y jakości p ieczyw a, 
w ędlin  i nab ia łu . D yskutanci w ie lo ­
krotnie podkreśla li, że postulaty  
dotyczące tych zag adn ień  staw iane  
były od daw n a i c iąg le  jeszcze po­
zostają w sferze n iezrea lizo w anych  
deklarac ji.

got.
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gać w ysok ie j w y d a jn o śc i p racy , 
zgodnej z n o rm am i techno log icz­
nym i. D zięki zaangażow an iu  lu ­
dzi w  w y k o n y w an ie  rem ontów  
jakoś sobie rad z im y . Je d n a k  
trz e b a  m ieć św iadom ość, że sy­
tu a c ja  ta k a  n ie  m oże się p rz e ­
dłużać.

C hcia łbym  jeszcze poruszyć 
p ro b lem  podnoszen ia  k w a lif ik ac ji 
zaw odow ych . S ystem  te n  jeszcze 
n ie  fu n k c jo n u je  p raw id łow o . W y­
d aw ało b y  się, że jeśli k to ś  pod­
nosi k w a lif ik ac je , to  w iąże  się 
to  z aw an sem  finansow ym . N asi 
e le k try c y  k ie ro w an i są do te c h ­
n ik u m  p rzy  Z espole Szkół Z aw o­
dow ych  E lek tro w n i „K ozien ice”. 
C ieszym y się z tego  bardzo , ale 
jednocześn ie  m am y  św iadom ość, 
że w ró cą  do n as z dyp lom am i 
te ch n ik ó w  in n y ch  specjalnośc i. 
Cóż z tego, że' z a tru d n ia m y  te c h ­
n ik a , jeże li w  dalszym  ciągu  dys 
p o n u je  on k w a lif ik a c ja m i e le k ­
try k a  po szkole zaw odow ej?

Is tn ie je  konieczność pop raw y  
w a ru n k ó w  p racy  w  w a rsz ta ­
tach , k tó ry m i dysponu jem y . N ie ­
daw no  m ia łem  b h p -o w sk i p rzeg ­
ląd  stan o w isk  p racy  i n ie s te ty  
s tw ie rd z iliśm y  w tedy , że n iek tó ­
re  pom ieszczen ia  są  n ieo d p o w ied ­
n ie . Jed n o  z n ich  m usie liśm y  
zam knąć. Z b y t często k o rzy stam y  
z ro zw iązań  tym czasow ych . J a k  
w y n ik a  z zap ew n ień  d y rek c ji 
już n ieb aw em  — po p rzek azan iu  
h a li p rzez  „ B e to n -S ta l” m ożna 
będzie  u rząd z ić  w a rsz ta ty  z p ra w  
dziw ego zdarzen ia .

— K ied y  w  1979 r. p rzy ją łem  
fu n k c ję  se k re ta rz a  P O P  m iałem  
nad z ie ję , że w spó ln ie  z ko legam i 
z o rg an izac ji p a r ty jn e j  będziem y 
m ogli rozw iązać  szereg  p ro b le ­
m ów  do tyczących  za rów no  p racy  
zaw odow ej, ja k  i sfe ry  so c ja l­
ne j. P o d e jm o w aliśm y  tru d n e  za ­
g ad n ien ia  i w y d aw ało  się, że uda  
się n am  w yegzekw ow ać ich  r e a ­
lizac ję . Z aw iod łem  się  trochę . Mę 
czy m n ie  ta k ż e  n ie  n a jle p ie j u k ła ­
d a ją c a  się w sp ó łp raca  z a d m in i­
s tra c ją .

Proszę nic uw ażać m nie za mai 
kontenta. Zdaję sobie jednak  
spraw ę, że zbyt w ic iu  ludzi m yśli 
kategoriam i w łasnych interesów , 
rzadziej k ierując sw oje dzia ła­
nia w  stronę potrzeb zakładu. 
Być może zakład zbyt m ało daje 
w zam ian, ale trzeba pam iętać o 
tym , że obie strony m uszą pre­
zentow ać postaw y nardziej k on­
sekw entne w sw oich  obietnicach, 
jak też w ym aganiach.

(S)

U przyszły kształt samorządności

i
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społeczną, w  /e j praw orządność i zb iorow ą  
m ą d ro ś ć .  U d a w a n o ,  że zachodzące w naszym  
kra/u  z m ia n y  o m i ja ją  K oz ien ice ,  d z ie ją  się obok  
n ich ,  p o zostaw ia jąc  je  na m a rg in e s ie  życ ia  s p o ­
łe c z n e g o  i p o l i t y c z n e g o  kra ju .

To nie p r z y p a d e k ,  że  w  t ru d n y c h  d la  naszego  
k ra ju  czasa ch  ro b o tn ic y  u p o m n ie l i  się o p ra w o  
re p re z e n to w a n ia  s a m y c h  s ieb ie .  To n ie  p r z y ­
pa d e k ,  że re a l iz a c j i  te g o  sam ego p ra w a  d o ­
m a g a ją  się pracow nicy e le k t ro w n i .  Jes t  ty lk o  
ta  ró żn ica ,  że  k ie d y  ro b o tn ic y  W y b rz e ż a  m a ją  
za  so b ą  d o ś w ia d c z e n ia  c a ły c h  p o k o le ń  m e ta ­
lo w c ó w  i s to c z n io w c ó w  — e n e rg e ty c y  z „ K o z i e n i c "  

m a ją  d o p ie ro  p rzed  sobą  k s z ta ł to w a n ie  t r a d y c j i  śro  
d o w is k a ,  w y p ra c o w y w a n ie  w ła s n y c h  m e to d  re a l i ­
z a c j i  zn a n y c h  i stosow anych pow szechnie z a ­
sad .  W  te j  p ie rw s z e j  b o jo w e j  p ró b ie  n ie  z a ­
brak ło  re a l izm u ,  ro zsą d ku  i u m ia r k o w a n ia .  N ie  
z a b ra k ło  ich, ch o c ia ż  z o s ta ły  poddane ciężk ie j 
p r ó b ie  w a lk i  z em oc ją , n a p ię c ie m ,  a g re s y w n o ś ­
c ią  lu d z i  czekających  od  w ie lu  g o d z in  na j e d ­
ną d e c y z ję  —  d o s ta je c ie  o d  rę k i  1.500 w ię c e j  
d la  ka żd e g o .  N ie  b y ło  t a k ie j  d e c y z j i  i ludz ie  
m u s ie l i  —  j e d n i  z p r z e k o n a n ie m ,  inn i  p o d  pres­

ją o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a w o d o w e j  —  odstąpić  
od  je j  e g z e k w o w a n ia .  M o ż n a  chyba ś m ia ło  s tw ie r ­
dz ić ,  że  p o  raz p ie rw s z y  w  e le k t ro w n i  ludz ie  
z d a l i  so b ie  s p ra w ę  z w a g i  in te resu  s p o łe c z ­
ne go ,  u ś w ia d o m i l i  sobie tę p o d s ta ­
w o w ą  c e c h ę  s a m o rz ą d n o ś c i  s a m i ,  bez n ic zy ­
je j  pom ocy. D o c h o d z i l i  d o  n ie j  p rzez  d ługich  
k i l k a n a ś c ie  g o d z in  te g o  d n ia  i w ie c z o ru ,  w  
t ra k c ie  r o z m ó w  o d b ie g a ją c y c h  c z a s a m i  o d  z a ­
sad d e m o k ra ty c z n e j  d y sku s j i ,  o d  za s a d y  o p e r o ­
w a n ia  w n io s k a m i  n a tu ry  o g ó ln e j  na rzecz je d ­
n o s tk o w y c h  p r z y k ła d ó w  le p ie j  p o z w a la ją c y c h  
i lu s t ro w a ć  myś l i .  N a u c z y l i  s ię n o w e j  d la  s ieb ie  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  —  za środow isko, a tym  
sam ym  d o k o n a l i  r e a ln e g o  w y b o r u  m ię d z y  p o ­
t r z e b a m i  i a s p i r a c ja m i  ś ro d o w is k a  a m o ż l iw o ś ­
c ia m i  ich  z a s p o k o je n ia  i s p e łn ie n ia .  Jes te m  
p rz e k o n a n a ,  że b y ł  to  k o m p ro m is  ś w ia d o m y  p o ­
d y k to w a n y  n ie  s łabością a le  p o t rz e b ą  p r z e k o ­
n a n ia  s ię ,  że c ze g o ś  j e d n a k  ta k ż e  i ich  roz­
m ó w c y  o d  n ich  s ię  na u czy l i .  P ra g n ie n ie  u w ie ­
rzen ia  w  rze c z y w is ty  c h a ra k te r  z m ia n  b y ło  w  
n ich  b o w ie m  s i ln ie jsze  n iż  c h ę ć  p o s ia d a n ia  n a ­
ty c h m ia s t  jeszcze 780 zł w ię ce j .
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7.00. J a k  zw yk le  p rzysz liśm y  do 
pracy. Z w y cza jn y  p o ran n y  r y ­
tuał - w oda n a  h e rb a tę , p rz e j­
rzenie p ra sy  i rozm ow a o tym , 
co . k to  dzis ia j rob i. Tego ra n k a  
jeszcze d o d a tkow o  d y sk u s ja  o 
odbytej pop rzedn iego  d n ia  t r y ­
bunie rob o tn icze j, w y m ian a  
W rażeń. S tw ie rd zam y  je d n o g ło ś­
nie, że an i załoga , an i ludzie  
siedzący za s to łem  p rezy d ia ln y m  
nie s ta n ę li na  w ysokości zadan ia . 
S p raw y  w ażn e  ro zm y d la ły  się 
a lbo p rzez  w y w lek an ie  oso ­
b istych  żalów , a lbo  p rzez  odpo­
w iedzi na  zasadzie  ogólnej n ie ­
m ożności, n iem ożności, k tó ra  ju ż  
n ie p o w in n a  być przeszkodą. 
Dużo, bardzo  dużo zarzu tó w , że 
sp raw y  o k tó ry c h  m ow a są  n ie - 
za la tw io n e  od 10 la t, że c iągle 
się ty lk o  ob iecu je , że m y  — 
załoga —  p rze s ta liśm y  w ierzyć, 
że w ładze  m ie jsk ie  n ie  troszczą 
się o nasz  in te re s , że w ładze  są 
w  ogóle od nas daleko , bardzo  
daleko .

o o u z in a  10.00. T elefon  dzw oni 
i p rz e k a z a n a  na  gorąco  w iauo - 
m osc: m in is te r  p rzy j ezaza  o
U .00, zap raszam y  reu a itc ję  jak o  
uelegaci ru ch u , u w ażam y , ze 
p o w in n iśc ie  p rzy  ty en  rozm o­
w ach nyc, n ap isać  o n icn  ca ią  
p raw d ę . Z o staw iam  w szystKie 
sp raw y , b io rę  p lik  k a r te k  (po­
tem  i ta k  m i ich  zab rak ło , iu - 
dzie p o d su w a li m i do d a tk o w e 
z p ro so ą : N iech  p a n i p isze do ­
k ład n ie  i  w szystko).

ś red n ia  w  energe tyce  700, a 
„K ozien ice” dosta ły  720 zł. T łu ­
m aczy, że z ub ieg łoroczną re g u ­
lac ją  to n ie  je s t w cale  tak  m ało, 
że przecież ta k  od razu  nie po ­
p ra w i się zaopa trzen ie , że na 
w szystko  po trzeba  czasu, i że 
w reszcie  trzeba  zrozum ieć, że 
k a sa  je s t pusta .

A tm o sfera  s ta je  się coraz
b ard z ie j gorąca. L udzie  a rg u ­
m e n tu ją : dostaw aliśm y  szczy-
tów k i i w ęglów ki, m ie liśm y  
przez  to  n ajw yższą  śred n ią , bo 
p raco w aliśm y  n a jlep ie j, chcie­
liśm y się w ykazać. T e raz  n am  
to zabrano . B loki 500 M W  nie 
o siąga ją  pe łnej mocy, sp a la ją  
w ięcej w ęgla. L icząc z o łów kiem  
w ręk u  budżet dom ow y — przy  
tym  w żroście cen — b ilans w y ­
chodzi na  m inus. K toś po d a je
m in is tro w i g azetę  zak ładow ą 
z uch w ałą  K SR, w sk azu je  na 
je j p u n k t 7, m ów iący  o obn iże­
n iu  m ocy szczytow ej, k to ś inny  
cy tu je  z gazety  w ypow iedź d y ­
re k to ra  M ilew skiego, zw raca jąc  
uw agę na  jed n o  zdan ie : w y n a ­
g rodzen ie  n ie  je s t  w spó łm ierne  
do w k ładanego  w ysiłku . O glos 
p ro s i W o jtek  D u lsk i z odpo-
p ie lan ia : 

i— Z am iast m nożyć p rzy k ład y  
zróbm y rach u n ek : ile  d a jem y
energ ii?  N ie je s te śm y  jak o  e lek ­
tro w n ia  spó łdz ie ln ią  ro ln iczą, 
k tó ra  p rzynosi p lanow y  deficy t. 
Z ałoga p ra c u je  n a  sieb ie  i z tego 
stać  nas na  te  1.500 zl.

— T ra fił p an  w  dz ie s ią tk ę  —

L udzie  rozchodzą się. P rz e ­
w odniczący  S a jn o g a  dz ięku je  
d y re k to ro w i i m in is tro w i za 
obecność. N a sa li zo s ta ją  ty lko  
delegaci. Jeszcze chw ilę  trw a  
m ałe  zam ieszan ie , po czym  p rz e ­
w odniczący  sp raw d za  z lis tą  czy 
w szyscy są  obecni. P a trz y  p y ta ­
jąco  na  m nie. Po chw ili ju ż  n ik t 
nie m a w ątp liw ości, że p o w in ­
nam  zostać. R ozpoczyna się d y ­
sk u s ja  de lega tów . P a d a ją  go rzk ie  
słow a:

— L ekcew ażą nas. L ek cew a­
żyli nas przez ty le  dni, udając, 
że nie ma spraw y, lek cew ażyli 
nie spełniając postu latów , nie 
inform ując m inistra. P rzecież to 
było w yraźnie w idać, że o niczym  
nie w iedział.

P rzew o d n iczący  S a jn o g a  p ro ­
po n u je , żeby delegaci poszli do 
w ydzia łów  i sk o n su lto w a li się 
z załogą. O głoś p ro s i A n d rze j 
P iech o ta :

*— N ie m am y  o co py tać. L u ­
dzie n as  u p o w ażn ili do pod jęc ia  
za n ich  decyz ji i d la tego  tu  
je s te śm y . O dpow iedź m ia ła  być 
na godzinę  ósm ą. N ie o trz y m a ­
liśm y  je j . M in is te r  o n iczym  nie 
w iedzia ł. D y re k to r  n ie  p rzek aza ł 
naszego p o s tu la tu , to znaczy, że 
n a s  lekcew aży . D la tego  p ro p o ­
n u ję : p o s taw m y  p o s tu la t o zd ję ­
ciu  d y re k to ra  ze s tan o w isk a . 
Z w odził n as  ca ły  czas.

'D e leg ac i d y sk u tu ją , z a s ta n a ­
w ia ją  się, słow a są g w ałtow ne , 
a le  w yw ażone  — ja k  gdyby  
w  obliczu w łasn e j odw agi.

po co się zebraliście, jeżeli nie 
um iecie załatw ić spraw y. Po co 
delegaci, jeżeli n ie um ieją roz­
m aw iać z m in istrem . Chcem y  
konkretnej odpow iedzi — kiedy  
otrzym am y te 780 zl, których  
w  tej ch w ili brakuje. Druga  
spraw a to dodatki po 30 i 59 
proc. za drugą i trzecią zm ianę. 
Ludzie czują się oszukani i nic 
m ożna im m ów ić: za m iesiąc.

—  S y tu a c ja  je s t  na  o s trzu  
noża — m ów i J a n  G a jd a  z ru ch u .

— B ędzie  1.500 i w ięcej — 
d e k la ru je  m in is te r .

—  B ędzie, a le  k ied y  — docieka 
D ulsk i —  R o b o tn ik  chce k o n ­
k re tn e j odpow iedzi.

M in is te r  p rzep ra sza  n a  chw ilę  
zeb ran y ch  i w ychodzi. P rzez  
o tw a rte  d rzw i w id ać  . s to jący  na  
h a lu  tłu m  ludzi. P rz y s łu c h u ją  
się uw ażn ie  p ły n ący m  z g łośn ika  
słow em . N ie id ą  do dom u m im o, 
że są po nocnej zm ian ie .

T ym czasem  delegaci p ro w ad zą  
rozm ow ę d a le j z d y re k to re m  
B ia łym .

— M ów im y o w szystk im  — 
m ów i Z d z is ław  G ołda — a za ­
po m in am y  o rzeczy  n a jw a ż n ie j­
szej, o sp raw ied liw o śc i spo łecz­
ne j. N ie zaw sze są  u  n a s  odpo­
w ied n i ludz ie  na  odp o w ied z ia l­
nych  s tan o w isk ach . Czy zastano , 
w ił się p a n  n a d  ty m , p a n ie  d y ­
rek to rze , ja k  p ra c u ją  p a n a  z a ­
stępcy , k ie ro w n icy ?  Czy n ie  
trz e b a  by łoby  zrob ić  m a łe j 
czystk i?  S p ra w ę  p an a  K a c z m a r­
sk iego p o ru sz a ją  w szyscy , ciągle

pod śc ian am i i w  o tw a rty c h  
d rzw iach . K ażdy  chce słyszeć 
m in is tra , k ażd y  chce w iedzieć, 
ja k  będzie w y g ląd a ł d ia log  m i­
n is tra  z załogą.

M inister Z bigniew  B artosie­
w icz rozpoczyna od scharaktery­
zow ania sytuacji politycznej, 
społecznej i gospodarczej w kra­
ju. Przypom ina ludziom , że nic 
tak daw no został przez nich w y ­
brany delegatem  na VIII Zjazd 
partii, zjazd, który przyniósł 
w iele  zm ian w polityce gospo­
darczej i kadrow ej, który cech o­
w ała szczera, krytyczna d y ­
skusja. M ówi o sytuacji strajko­
w ej na W ybrzeżu, w  innych za­
kładach, podkreśla, że en ergety ­
ka pracow ała, że ludzie nie za ­
w ied li zdając sobie spraw ę ze 
stratcgiczności przem ysłu . Z da­
jąc sobie spraw ę z tego faktu  
oraz z faktu  n ieuporządkow ania  
problem atyki p łacow ej — re­
sort już w  poprzednim  roku  
podjął porządkow anie zagadnień  
płacow ych. M inister m ów i też 
o tym , że w  kraju, w  w ie lu  za ­
kładach, których dotknęły  ogra­
niczenia m ocy słow a — en erg e­
tyk, energetyka —  w ym aw ian e  
są n iechętn ie, w ręcz wrogo. 
A przecież m im o tego w  okresie  
strajków  górn ików  — e lek tro w ­
nie otrzym yw ały  w ęgiel, pra­
cow nicy  byli dow ożeni przez 
strajkujących  transportow ców .

G adzina  10.35, sa la  w id o w isk o ­
w a, m a z i sporo , a le  pozm ej 
byio len  jeszcze w ięcej, w iączone 
in iK ro iony  —  sp o tk an ie  je s i 
tra n sm ito w a n e  p rzez  raa io w ęze i. 
N a raz ie  p a n u je  spokój i cisza, 
u y re i t to r  A d am  B iaiy  w y jaśn ia  
sposoD re g u la c ji  p iać  w  e le k ­
tro w n i:

W TEMPERATURZE
—  P o s tu la t po d w y żk i .p lac  

o l.oOU zi d la  każd eg o  je s t w  te j
chw ili n ie re a ln y  i n iem ożliw y  
do sp e łn ien ia . E le k tro w n ia  p rz e j­
dzie n a  in n e  tab e le  p lac  i w  n o ­
w ym  u k ład z ie  obow iązyw ać b ę ­
dą  dw ie  tab e le . S ą  one w p ro ­
w adzone  po to, by n ie  zam knąć  
go rnego  p u ła p u  s ta w e k  d la  w ielu  
p ra c o w n ik ó w  o w yższych  za ro b ­
kach . Do zespo łu  o p ra c o w u ją ­
cego zasad y  re g u la c ji w e ju ą  
p rzed s taw ic ie le  w y b ra n y c h  przez 
w as d e leg a tó w  w ydzia łow ych . 
O p raco w an e  zasad y  będą też 
szeroko  K onsu ltow ane  z załogą. 
G e n e ra ln ie  o b e jm ie  podw yżK a 
ludz i n a jm n ie j z a ra b ia ją c y c h  
p rzy  u w z g lęd n ie n iu  z ak re su  obo­
w iązków , uciąż liw ości p ra c y  
i odpow iedzia lności.

WRZENIA

„ K o zien ice” p racow ały  i 
pracują bardzo dobrze i 
d la tego  czu ję się  osob iśc ie  
zob ow iązan y  —  m ów i m in i­
ster  —  aby dbać o w as. 
D ajcie  n am  jed n ak  czas na  
u p orząd k ow an ie sp raw , u 
w  tej ch w ili p o stu lu ję  —  
p o d zie lm y  sp ra w ied liw ie  te 
su m y, k tóre m o g liśm y  w am  
dać.

m ów i m in is te r . M a m y ,, je d n a k  
sy s tem  rozliczeń , k tó ry  nas zu ­
p e łn ie  n ie  u rządza . Z ałoga uzy­
sk u je  fu n d u sz  p lac , a  po w in n a  
go tw orzyć . I ta k i sy s tem  m u ­
sim y w y pracow ać , w  ty m  k ie ­
ru n k u  id ą  p ra c e  k o m isji rz ąd o ­
w ej. O sobiście uw ażam , że to  też  
n ie  będzie rem ed iu m  na  w szy st­
k ie  p ro b lem y , a le  tu  tk w ić  bę­
dzie ro la  czy n n ik a  spo łeczne­
go — z czego zrezygnow ać, gdzie 
obniżyć gdzie  podn ieść , żeby 
dobrze  gospodarow ać.

D zw oni te le fo n , k to ś  podnosi 
s łu ch aw k ę  i k o m u n ik u je  z e b ra ­
nym , że p rz y je c h a ł ju ż  m in is te r  
G ruszczyńsk i. Po  chw ili m in i­
s te r  je s t  ju ż  n a  sa li i z m ie jsca  
o trz y m u je  p y ta n ie ?  „ J a k  e le k ­
tro w n ia  „K o z ien ice” w y g ląd a  na  
tle  in n y c h  s iło w n i w  re g u la c ji 
p łac?” N ie o d p o w iad a  w prost, 
rob i u n ik , p y ta  czy m o żn a  m ów ić 
szczerze (ch ó ra ln a  odpow iedź: — 
T rzeba!):

P a d a ją  k o le jn e  p y ta n ia  —
0 d o d a tk i 30 i 50 proc. za d ru g ie
1 trzec ie  zm iany , o p ien iądze , 
k tó re  in n i en e rg e ty cy  d o sta li za 
ub ieg ło roczną  ciężką zim ę, a 
k tó ry c h  n ie  w zięła  załoga „K o­
zien ic” ; o m ieszk an ia  d la  ludzi 
odchodzących  do S iek ie rek , o 
d o d a te k  b e lcha tow sk i. I w reszcie  
te n  głos ap e lu jący  do ro zsądku  
m in is tra :

— To jeżeli trzeba, to posłu ­
chajcie. M y tu sobie siedzim y  
*ia sali, zam iast pracow ać na 
stanow iskach. E nergetyka w pro­
wadza ograniczenia dostaw  
energii d la zak ładów  i na cele  
kom unalne. W styd mi jest, że 
■nusimy o tym  rozm aw iać, w ła ś­
nie teraz w  czasie godzin pracy, 
które —  zgodnie z K odeksem  
1'racy pow inn iśm y przepracow ać  
(Kłosy z sali: To n ic nasza w ina!) 
^araz, zaraz — ja m ów ię, że 
'hnie jest w styd , jako tem u  
P rzedstaw icielow i aparatu ucisku, 
Jak to określacie.
T o d ry w a  się A n d rze j P iech o ta :

— Proszę się zastanow ić panie  
m inistrze, żeby nie doszło do 
tego, do czego doszło gdzie 
indziej. Inni strajkow ali i do­
sta li to czego żądali. M y pra­
cow aliśm y i pracujem y, ale za 
co? Za jedną staw kę, którą i tak  
pow inniśm y otrzym ać dw a lata 
tem u. Proszę się zastanow ić  
panie m inistrze, bo m y m usim y  
iść do ludzi i im odpow iedzieć. 
Co m am y im  pow iedzieć?

—  Z astan ó w m y  się. T rzeba  
m ieć n a  uw adze  sy tu a c ję  w  k r a ­
ju . Czy fa k ty c z n ie  po stęp o w an ie  
d y re k to ra  n ie  je s t  p raw id ło w e?  
To sam o m ów i dy re te to r i m in i­
s te r . Z d ru g ie j s tro n y  to  dz iw ­
ne — m ów i K rzy sz to f B a c h a n  — 
sk ła d a  się d e k la ra c je  o po w aż­
nym  s to su n k u  do sp raw y , a 
c iąg le  n ie  p a d a  k o n k re tn a  o d ­
pow iedź.

—  Ł ad n ie  się n am  ob iecu je  — 
to znow u A n d rze j P iech o ta  — 
a ja k  się n ie  zrob i a w a n tu ry  to  
będzie  ta k  zaw sze. P ro p o n u ję  
p rzeg ło sow ać  p o s tu la t. W o jtek  
D u lsk i r ip o s tu je :

i— N ie m a  co żądać  zm iany  
d y re k to ra . T rzeb a  s tan ąć  n a  p o ­
zycji p a r tn e ra . M in is te r  chce 
ro zm aw iać  ty lko  z dy rek to rem ... 
N ie kończy, bo d rzw i do sali 
o tw ie ra ją  się. W szystk ie  g łow y 
o d w ra c a ją  się w  ta m tą  s tro n ę  — 
w chodzą m in is te r  i d y rek to r.

—  Czy m ożna? — p y ta  m in i­
s te r  — U sły sza łem  p rzez  ra d io ­
w ęzeł, że t r a k tu ję  w as ja k  
gó w n iarzy . N ie w iedz ia łem , że 
in n e  p o s tu la ty  też n ie  zosta ły  
jeszcze za ła tw io n e . M in is te r  s ia ­
da  m iędzy  d e leg a tam i za sto łem  
i od p o czą tk u  zaczyna się ro z ­
m ow a. Po  ch w ilow ym  o d p ręże ­
niu , po chw ilow ym  rozp ro szen iu  
u w ag i de legaci znów  sk u p ia ją  
się, z b ie ra ją  siły  i a rg u m e n ty  do 
k o le jn e j ru n d y  rozm ów . O k re ś la ­
ją  sw o je  stan o w isk o :

je d n a k  bez sk u tk u .
D y re k to r  o p o n u je : n ie  m ożem y 

n a ra z  rob ić  w szystk iego . Jeże li 
będziem y zw a ln ia ć  już , za raz , od 
ręk i — k to  będzie  p raco w ał?

—  Je ż e li do te j p o ry  ro b ili źle, 
ra p te m  p ie  z ro b ią  dobrze  — 
rip o s tu ją  de legaci. P ra c o w n ik a  
rozlicza  się z każdego  n ie d o ­
c iągn ięc ia , d laczego  to  n ie  d o ­
tyczy  k ie ro w n ik ó w ?

O m aw ian e  są  k o le jn e  s p r a ­
w y — szczy tów ka, o sw o jen iów ka , 
w ęg lów ka  — p a d a  p y tan ie , d la ­
czego m uszą  się dzielić  ,z ZEOW , 
k tó re  n ie  w y p ra c o w u je  te j 
p rem ii, p a d a ją  p y ta n ia  o m iesz­
k a n ia :

— „ B e to n -S ta l” b ło to  n a  b u ­
dow ie  m iesza. D laczego się go 
n ie  z a tru d n i p rzy  b u dow ie  
m ieszkań?

— Jest decyzja m inistra —  
m ów i dyrektor —  że w  tym  ro ­
ku „B eton -S ta ł” odda nam  
10—50 m ieszkań i jestem  przeko­
nany. że tę decyzję w yegzek w u ­
ję. Do przyszłego półrocza spra­
w a będzie rozw iązana gen era l­
nie, co nie znaczy, że nie będzie’, 
kłopotów  z m ieszkaniam i —  za -?  
łogę m am y m łodą, ludzie pobić--’ 
rają się, potrzebują mieszkań.**" 
Jest przygotow yw ana decyzja  
w ejścia  „B cton -S ta lu ” na budo­
w ę bloków  z efek tam i na lata  
1982— 1983.

M in is te r  skończył, p rzez  m o ­
m e n t p a n o w a ła  cisza i z a raz  
p o sy p a ły  się p y ta n ia , rozpoczęła  
się d y sk u s ja  ogólna, żyw io łow a. 
N a jw ięce j w ą tp liw o śc i w zbudzał 
f a k t  b ra k u ją c y c h  780 zło tych  — 
od  k ied y  je  załoga  do stan ie?  
M in is te r  n ie  o k re ś la ł te rm in u , 
p rzy p o m in a ł o ty m , że w  sk a li 
ca łego  k ra ju  k w e s tia  podw yżek  
m a  być ro z w ią z a n a  do 30 cze rw ­
ca p rzy sz łego  ro k u  i dop iero  
w te d y  będzie  m óg ł pom yśleć
o k o ie jn y m  e ta p ie  p o dw yżk i d la  
e n e rg e ty k i, d la  ca łe j en e rg e ty k i 
— ja k  w ie lo k ro tn ie  p o d k re ś la ł — 
bo ty lk o  ta k  m ógł tra k to w a ć  p o ­
s tu la t  załogi „K o zien ic”. D y­
sk u s ja  toczy ła  się w a r tk o  —
p a d a ło  p y ta n ie  i za raz  o d p o ­
w iedź. L u d z ie  k o n se k w e n tn ie
d ąży li do sw ego celu , m in is te r  
z ró w n ą  k o n se k w e n c ją  p o tw ie r­
dzał, że p o s tu la t będzie  m ożliw y 
do sp e łn ien ia  ty lk o  w  u k ład z ie  
całego  re s o r tu  i po zakończen iu  
obecnego  e tap u . O św iadczen ia  
m in is tra  b u d z iły  w ątp liw ośc i. 
L udz ie  m ó w ili o tym , że s tra c ili 
z a u fa n ie  do w ładz, że przez  36 la t 
im  o b iecyw ano  w ie le  rzeczy, 
zw odzono  n ie  re a liz u ją c  o b ie t­
n icy , że te ra z  ż ą d a ją  g w a ra n c ji , 
sp raw ied liw o śc i spo łecznej. P y ­
ta l i  w p ro st:

—  M acie su m ien ie  i po­
d ejm ijcie  d ecyzję.

—  M ożem y rozm aw iać, a le  
ty lk o  kon k retn ie .

— A czy pan m in ister w iedział, 
że m y m ieliśm y  otrzym ać od- 
howiedż o godzin ie 8.00? Teraz 
■icsl już jedenasta , a m y oczeku ­
jemy, czek ają  też ludzie na 
stanow iskach, którzy pracują  
1 którym  m y, jako delegaci m a- 
‘hy zan ieść odpow iedź pana. 
M in iste r m ilczy , a  z sa li p ad a  
tw ie rd z e n ie :

Po ty m  ośw iadczen iu  m in is tra  
n a  sa li podnosi się w rzaw a . P a d a  
p y ta n ie : To rozchodzim y  się?
i z a raz  udz ie lona  sam ym  sobie 
odpow iedź: R ozchodzim y się!, a 
p rzew odn iczący  k o m ite tu  d e le g a ­
tó w  p ro s i ich o pozostan ie  na  
sali. M in is te r  jeszcze n ie  re z y g ­
n u je . P o w ta rz a  a rg u m en ty , 
m ów i:

— P a n ie  m in is trz e  tu  są d e le ­
gaci, a m y je s te śm y  po nocce, 
Mbo p rzed  d ru g ą  zm ianą . Z o s ta ­
w m y  lu b  p rz y je c h a liśm y  sp e ­
c jaln ie , by. u słyszeć  odpow iedź. 
M in ister p o n o w n ie  zab ie ra  glos. 
W yjaśnia sy tu a c ję  gospodarczą  
”  k ra ju ,  tłu m aczy , że „K ozie­
l ic e ” d o s ta ły  w ięce j od innych , 
b red n ia  k ra jo w a  w y n o si 600 zł,

—  Z ach ow ajm y rozsądek, 
resort będzie w o jo w a ł o in ­
teresy  załogi. To n ie są 
hasła , to są środki. P rop o­
nuję na razie p rzym ierzyć  
się  do tego, co m am y, trzeba  
popracow ać, rozdzielić  p ie ­
niądze. Trzeba dać nam  czas. 
C hcem y żeby kraj ru szy ł do 
przodu —  m u sim y  pracow ać, 
m u sim y  zah am ow ać spadek!

D elegaci k o le jn o  z a b ie ra ją  głos. 
M ów ią o w szy stk ich  p o s tu la ­
ta c h  — o kon ieczności k o le k ty w ­
nego podzia łu  ta lo n ó w  i nag ró d ,
0 n a ro s łe j w okó ł R y n u  p lo tce
1 b ra k u  je j w y ja śn ie n ia , o p rz e ­
sze reg o w an iach  z ta b e li bez zło­
tów ki podw yżki, o b ra k u  ś ro d ­
ka  w ypoczynkow ego  d la  e n e rg e ­
ty k ó w  z „K ozien ic”, b ra k u  e ta ­
tów , o d o d a tk a c h  za szkod liw e 
w a ru n k i p racy . C oraz  b liżej 
d y sk u s ja  je s t  p o s tu la tu  p o d ­
w yżk i o 1.500 zł.

—  L udzie  się o b raz ili — m ów i 
J a n  B u rd y k a  — a czym  to  g rozi 
w iem y  w szyscy.

W pada  m u  w  słow a W ojtek  
D u lsk i:

— Od piątku do dziś nic się 
nie ruszyło i ludzie o tym  w ic -1  
dzą. W ysłali delegację, żeby za- - 
la tw iła  spraw ę i teraz pow iedzą:*

J a n  W alęka  p o ru sza  p o s tu la ty  
załogi rem o n tó w : w yższe d o d a tk i 
za d y żu ry  dom ow e i d o d a tk o w e  
w y n ag ro d zen ie  za re m o n ty  w  
n ied z ie lę  i św ię ta , m ów i o tym , 
że dopuszczalny  lim it godzin  nad  
liczbow ych  n a  cały  ro k  w y n o si 
120 godzin , a są  p raco w n icy , 
k tó rzy  m a ją  po 140 w  m iesiącu . 
D y re k to r  w y ja śn ia , że ta  sp ra w a  
u leg n ie  zm ian ie  od p o czą tk u  
p rzyszłego  ro k u  w  zw iązku  z 
w o ln y m i sobo tam i. J u ż  te raz , 
o p raco w y w an a  je s t  n o w a  s t r a ­
teg ia  rem o n tó w  z u w z g lę d n ie ­
n iem  rzeczy w is ty ch  p o trzeb , to 
pozw oli n a  lep szą  p ra c ę  b loków , 
zw oln i ludz i od nocn y ch  re m o n ­
tów .

N a sa lę  w ra c a  m in is te r  G ru sz ­
czyńsk i:

— R o zm aw ia łem  z m in is tre m  
B arto s iew iczem , k tó ry  p o d trz y ­
m u je  to  co p o w ied z ia łem , a le  
za pól godziny  tu  będzie . P rz e ­
w odn iczący  S a jn o g a  za rząd za  
pó łg o d z in n ą  p rze rw ę .

G odzina 15.00. S a la  je s t w y­
p e łn io n a , lu d z ie  siedzą , s to ją

—  Czy p a n  n a s  n ie  zaw iedzie , 
czy n ie  będzie  ta k  ja k  było  do 
te j po ry  w ie lo k ro tn ie  — o b ie t­
n ice  bez p o k ry c ia .

—  DOTRZYMAM SŁOW A —  
odpow iedział m in ister B artosie­
w icz. O kolejnym  etap ie regu la ­
cji plac będziem y m ogli rozm a­
w iać pod koniec drugiego p ó ł­
rocza przyszłego roku. D otych­
czas nic zaw iod łem  energetyk i, 
n ie zaw iodę i w as.

D y sk u s ja  pow oli zaczęła  o b e j­
m ow ać  ta k ż e  i in n e  p o stu la ty .

—  P a n ie  m in is trz e  — m ów i! 
J a n  W ałęk a  — . chc ie libyśm y  
m ieć  pew ność , że ju ż  w  po lsk ie j 
e n e rg e ty ce  n ie  będą  in s ta lo w an e  
rad z ieck ie  b lok i o m ocy 500 MW 
M y w iem y o ty m  n a jle p ie j, że 
to" są  tru p y , k tó re  p o że ra ją  
w ęgiel, d a ją  z a tru d n ie n ie  rem o n - 
tow com , a  n ie  d a ją  kon iecznej 
m ocy. L udzi, k tó rzy  sp ro w ad z ili 
j e  do nas p ow inno  się pociągnąć  
do odpow iedz ia lnośc i. M y się 
n a p ra w d ę  z  n im i m o rd u jem y , 
n iech  in n i n ie  m a ją  teg o  k ło p o ­
tu . S tąd  też  w zią ł się p o s tu la t 
o zan iżen iu  m ocy szczy tow ej.

D okończenie na str. 3
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W temperaturze
w r z e n i a

D okończenie ze str. 3
■— Ju ż  dzis ia j m ogą odpow ie­

dzieć, że  w ięcej p ięćse tek  w  p o l­
sk ie j energ e ty ce  nie będzie — 
m ów i m in is te r . Z tych , k tó re  
m ia ły  być za in s ta lo w an e  w P o ­
łań cu  ju ż ' się w ycofaliśm y. D la 
sp e łn ien ia  w aszego p o s tu la tu  
obn iżen ia  m ocy e lek tro w n i pow o­
łam  kom isję , żeby zbada ła  s p ra ­
w y od stro n y  techn icznej i o k re ś ­
liła  w  ja k im  sto p n iu  to  będzie 
m ożliw e.

Z now u p o w róc iła  sp raw a  pod­
w yżki zarobków , p rzy zn an ia  d o ­
d a tk ó w  za zm iany . M in is te r  t łu ­
m aczy, że m oże to  być uczynione 
ty lko  na  zasadzie  w y d a n ia  jed n o - 

.litego  p rzep isu , obow iązu jącego  
w  ca ły m  k ra ju . L udzie  się n ie ­
po k o ją  — k o le jn y  p o s tu la t je s t 
o d su w an y  do ro zs trzy g n ięc ia  w 
późn ie jszym  te rm in ie . G dzie 
sp raw ied liw ość , p a d a ją  głosy o 
je j b ra k u  — ogólnie w  spo łe ­
czeństw ie  i tu  n a  m ie jscu , w 
e lek tro w n i. N a sa li podnosi się 
tu m u lt , p rzez  k tó ry  p rzeb ija  si£ 
głos jed n eg o  z p racow n ików  
ru c h u .

— M am y dosyć dyskrym inacji, 
chcem y rozbić klikę, która rządzi 
w  elektrow ni. W szyscy o tym  
w iedzą — pieniądze były przez 
10 lat dzielone tak, żeby pra­
cow nik  nic ą ie  zarobił. Trzeba 
doprowadzić do tego, żeby każdy 
grosz był dzielony dem okratycz­
nie kolektyw nie, żebyśm y nic 
byli oszukiw ani.

M in is te r  m ów i o po trzeb ie  
w łączen ia  się w  te  sp raw y  
ro b o tn ik ó w  ich  p rzed s taw ic ie li,
0 w iążącej się z ty m  k o n iecz­
ności p rzy jęc ia  odpow iedz ia l­
ności. P ro p o n u je :

— Przekreślm y te dziesięć lat, 
patrzm y w  przyszłość. W' ener­
getyce w ie le  już się zm ieniło, 
w iele  jeszcze się zm ieni, tylko  
m usim y się w ziąć ostro do pracy. 
R ozstańm y się teraz. M usicie mi 
zaulać — nie mam innego celu  
jak tylko dbać o system , e lek ­
trow nie i ich  załogi. Zaw sze też 
pow inniśm y rozm aw iać tak jak 
dzisiaj.

P o d ry w a  się A n d rze j P iecho ta :
i—  1.500 zł n ie  dostan iem y , 

p rzeszłość m am y p rzek re ś lić  co 
w ięc zyskaliśm y?

— Czy ja m am  w obec tego  
zadbać o spaw ied liw ość u w as —  
pyta m inister. N a sali w ybucha  
okrzyk: Tak! N iech  pan m inister 
rozgoni klikę!

— D ajcie mi w obec tego infor­
m acje, m ateriały, nie m usicie ich  
podpisyw ać. Mam biegłych, oni 
zbadają każdą spraw ę. M usim y  
teraz skończyć te targi. P ozw ól­
cie m i skończyć ten  etap re­
form y — do następnego pow ró­
cim y w  czerw cu przyszłego roku. 
Przyjrzę się zadaniom  m egaw a­
tow ym . Chodzi w am  o pięćsetki
1 nadm ierne spalanie w ęgla przez 
te bloki — pozw ólcie, że zapy­
tam  sw oich  specjalistów'. Pom ogę 
w am  w  p lanie przyszłego roku 
w fundusz płac, poza protokółem . 
Jest nam  w szystk im  ciężko, m u­
sicie nam  pomóc.

L udzie n ie ustępują. P ojaw iają  
się  kolejne spraw y, kolejne pro­
blem y, m inister przyjm uje na 
sieb ie koleine zobow iązania — 
W SS w  Kozienicach? Porozm a­
w iam , spróbuję w am  to załatw ić. 
Złe zaopatrzenie? Już jutro będę 
rozm aw iał z m inistrem  handlu. 
Spotkam y się jeszcze nie raz, 
życie w  kraju się nie kończy.

(M inistrowie i dyrektor w ycho­
dzą. Z ostają w  sa li delegaci i za­
łoga. Już daw no skończył się 
spokój. Panuje nieopisany tu ­
mult. Każdy z każdym  dysku­
tuje, ludzie kom entują odpow ie­
dzi i decyzje m inistra. N ie są 
zadow oleni, n ie dostali podwyżki 
w tej w ysokości, w  jakiej po­
stu low ali. Padają pytania co da­
lej? Jak zareagow ać na stano­
w isko m inistra. Czy rozpoczyna­
m y strajk? Z trudem  do płosu 
dochodzi przew odniczący d e le ­
gatów. Proponuje, żeby najpierw

oni s ię  w ypow iedzieli. To oni 
p rzecież  m a ją  decydow ać w 
im ien iu  załogi. Z a b ie ra ją  po 
ko le i glos, k o le jn o  opow iada ją  
się za s tra jk ie m , ty lk o  dw óch 
czy trzech  je s t p rzeciw , u s iłu ją  
apelow ać  ludziom  do rozsądku . 
B ezskuteczn ie . N ik t nikogo ju ż  
n ie  s łucha . Z p rze s trach em  
p a trz ę  n a  tych , k tó rzy  pow oli — 
ze spoko jn ie  p rzy s łu ch u jący ch  się  
słow om  m in is tra  — zm ien ili się 
w  n ieok ie łznany , k rzyczący 
tłu m . K to  będzie  w  s tan ie  ich 
uspokoić, k to  ich p rzekona , że 
n ie  pow inn i, że ju ż  nie czas na  
s t ra jk i?  N ieśm iałe  p róby  sp a la ją  
n a  panew ce. K toś, p rzek rzy k u jąc  
t łu m  p y ta :

—  Czy k to ś z nas, k to ś z w as 
w ie ja k  p o w in ien  w yg lądać  
s t r a jk  w  e lek tro w n i?  N ie? To
0 czym  m ów im y?

T o  Zdzicho G ołda. J e s t  zd a ­
n ia , że za ż ad n ą  cenę n ie  m ożna 
dopuścić  do  s tra jk u . P om aga  m u 
D rąży k  z in w esty c ji, B ach an  — 
z o s ta ją  zak rzyczan i, w yśm ian i, 
ba, n a w e t słychać n iezby t p rzy ­
jem n e  odzyw ki pod ich ad resem . 
J a n  G a jd a  też  u s iłu je  ludzi 
uspokoić, w y persw adow ać  im  tałę 
n ie ro zsąd n ą  decyzję. L udzie  nie 
s łu ch a ją . S ą rozczarow an i. To 
1)0 to  siedzieli p rzez  cały  dzień, 
żeby te ra z  odejść z kw itk iem ? 
W ydaw ało  im  się, że są  g roźnym  
lw em , a tym czasem  pokazali 
ty lk o  m ały  p a z u re k  i co? Jeszcze 
raz  czu ją  się oszukani. T ym  r a ­
zem  ch y b a  sam i p rzez  siebie? 
N ad  h a łas  zaczyna się w yb ijać  
glos A n ton iego  P a ją k a . M ów i do 
m ik ro fonu , a le  i ta k  go nie s ły ­
chać. P ow oli je d n a k  zaczyna cos 
do ludz i docierać, zaczyna ją  s łu ­
chać:

—  Od dzisiaj m am y now e, 
n ieza leżn e zw iązk i zaw odo­
w e. P od p isa liśm y z d yrekto­
rem  porozum ienie, że działa­
m y jako reprezen tant in te ­
resów  załogi. C hcem y w y ­
w alczyć  spraw ą szczytów k i
1 w ąglów k i. To będzie coś. 
P rzyrzek am y, że w szęd zie  
w ejd ziem y, w szystk o  b ęd zie­
m y za ła tw iać. Sam i nas w y ­

braliście, czy  już nam  nie  
w ierzycie?

D zw oni te le fo n  sto jący  w  k ą ­
cie. Z a chw ilę  Z b ign iew  M akuch  
p o w ta rza  ludziom , że dzw onili 
z ru ch u , żeby p rzy jąć  propozycje  
m in is tra  i pow ierzyć  sp raw ę  ich 
rea liz ac ji n ieza leżnym  zw iązkom . 
P ow oli h a rm id e r  cichn ie . L u ­
dzie są  zm ęczni — d ług im  sie­
dzeniem , w ła sn y m  k rzyk iem , 
b rak iem  m ożliw ości spokojnego  
k o n ty n u o w an ia  dyskusji. Jeszcze 
ty lko  ro zs trzy g a ją , że w obec ta ­
k iego o b ro tu  sp ra w  każdy  po­
w in ien  dostać po te  720 zł. D e­
legaci idą do d y rek to ra , u  k tó ­
rego m in is tro w ie  czek a ją  na  d e ­
cyzje  załogi. S ą  u s ta la n e  w a ­
ru n k i:

— Załoga chce panie m inistrze, 
żeby każdy dostał po 720 zł, że ­
by zaniżyć moc na blokach  
500 MW i żeby podał pan term in  
następnej regulacji.

—  To b ędzie  trudno, po­
dzielić tak, żeby w yszło  
rów no. Jest to jednak  już 
spraw a rachunków , jak w am  
coś zabraknie to trochę będę 
m ógł dołożyć. Zadania szczy ­
tow e u sta lim y  tak, żeby za­
łoga m ogła w ziąć p ieniądze. 
W II kw arta le  przyszłego  
roku dam  odpow iedź k iedy  
druga tura reform y płac. 
D am y też strojen iów k ę za 
pięćsetki.

Jeszcze  k ilk a  u sta leń , k ilk a  
sp raw  n a tu r y  tech n iczn e j i d e ­
legac i ż eg n a ją  się z m in is tram i. 
Id ą  p rzekazać  decyzję  c ze k a ją ­
cym  ludziom . Jeszcze tro ch ę  
w ątp liw ości, tro ch ę  d y sk u s ji 
i w y ja śn ień  i pow oli tłu m  opusz­
cza sa lę  w idow iskow ą. N ie w idać 
n ad m ie rn eg o  zadow olen ia , nie 
słychać ju ż  n a w e t zby t w ie lu  
rozm ów . K ażdy chyba u siłu je  
p rze traw ić  u sły szane  (wiado­
m ości. N iek tó rzy  o b licza ją  ile 
w obec tego b ęd ą  za rab iać , w szyscy 
je d n a k  n ade  w szystko  są bardzo  
zm ęczeni. L udzie  rozchodzą się, 
je d n i id ą  do n a s taw n i, in n i 
zm ierza ją  do au to b u só w  czek a ­
jących  p rzed  b ram ą . W siadam  
i ja  z n im i. W au to b u sie  je s t 
rad io , p rzek ręcam  ga łk ę  i z g łoś­
n ik a  p ły n ą  słow a ja k ic h  n ie ­
d aw n o  sam i słuchaliśm y .

—  N iech pand to  w yłączy — 
m ów ią  ludzie.

Jest godzina 18.30.

P ió r e m  fe l ie to n is ty

Ubodzy krewni sybarytów
Popatrz — po w ied zia ła  moja  

znajom a  — jak wie lu jest teraz  
naśladow ców  Franciszka z Asyżu.  
Raptem  okazuje się, że ten i ów  
nie ma daczy, dziatki i naw et ksiq 
żeczki systematycznego  oszczędza­
nia. To teraz nie jest już w m o­
dzie.

M o ja  zna jom a jest bystrym ob­
serwatorem. Z w łaściw ą sobie 
spostrzegaw czością od no tow ała  na 
użytek swój i mój ten w ażny dzi­
siaj trend. Do dobrego tonu należy  
nie m ieć nic, żyć ja k  pustelnik,  
kajać się w  poczuciu winy, że  nie 
m ożna zaspokoić  apety tu m alucz­
kich, rzucając im na pożarcie  swo­
je  włości i m ajętności.

—oOo—

Społeczeństwo zaczęto rozliczać  
— rozliczać w ładze z danego je j m an  

dafu zaufan ia, rozliczać hochsztap­
lerów z uprawianej przez nich żon-  
glerki społecznymi pieniędzmi,  roz­
liczać zw iązk i z n ieprow adzonej 
działalności. S połeczeństw o m a do 
(ego praw o, bo otrzymało je trzy­
dzieści parę lat temu, bo przez  te 
wszystkie lata pracow ało  na to, co 
n a zyw am y dobrem  społecznym.  
Wszyscy oczekują te raz przedsta­
wienia  w za jem nego  rachunku  
krzywd i ża lów , żąd a ją  ukarania  
winnych, wkroczenia  prokuratora. 
Takie jest prawo, (akie  są kapry­
sy Fortuny, która zwykła  kotem się 
toczyć. N iektórzy  pojm ują (o wpra 
wdzie dopiero pod kotem, ale  na

naukę ponoć nigdy nie jest za póź 
no.

— oO o—

Byłam  na wielu  naradach, 
na wielu  spotkaniach , na których  
m ów iło  się o rzeczach  w ażnych  
dla nas wszystkich. I coraz  częściej 
wychodzę z nich z uczuciem  nie­
pokoju. Czy m y  — przy w za jem ­
nym  zag ląd an iu  sobie do kieszeni 
— nie przegapiam y spraw w aż­
niejszych? Czy  żąd ając  i w ysłu­
chując w ciąż nowych szczegółów  
sprawy pana  Szczepańskiego i je­
mu podobnych nie zapom inam y,  
że dzisiejsza odnow a to nie tylko 
usunięcie jego i jemu  podobnych  
ze stanowisk? Czy rzeczywiście 
spraw ę tę należy rozpatrywać w  
aspekcie  sprawiedliwości społecz­
nej, czy m oże tylko i w yłączn ie  
pozostaw ić ją stosownym  organom  
do wyjaśnienia? Czy pamiętam y,  
że sprawiedliwość społeczna  to 

coś więcej,  znacznie w ięcej niż 
otoczka te j i kilku Innych brudnych  

spraw? Czy pam ię tam y  o tym, że 
odnow a m a przede wszystkim  do­
tyczyć rzeczy  najw ażniejszych —  

sam orządności robotniczej, upo­
rządkow an ia systemu ekonom icz­
nego państwa, udoskonalenia  m e ­
tod kontroli społeczne j i wreszcie  
rzeczy najbardzie j ważk ie j  — zm ia ­
ny naszej m entalności, patrzącej  
interesu końca w łasnego nosa.

D nia  17 w rześn ia  1080 r. p le ­
num  Z arząd u  G łów nego Z w iąz­
k u  Z aw odow ego E n erge tyków  
podjęło  uchw ałę, że ZZE będzie 
dzia ła ł n iezależn ie  i sam o rząd ­
nie, poza C e n tra ln ą  lla d ą  Z w iąz­
ków  Z aw odow ych. P le n u m  
u chw aliło  także , że w  dn iu  
3 paźd z ie rn ik a  odbędzie się 
X I K ra jo w y  Z jazd  Z w iązku  Z a­
w odow ego E n erge tyków , n a  k tó ­
ry m  za s tan ą  za tw ie rdzone  k ie ­
ru n k i dz ia łan ia  zw iązku, now y 
s ta tu t  i now a o rd y n ac ja  w y b o r­
cza. O dz ia łan iach  po d ję ty ch  dła 
odnow y ru c h u  zaw odow ego 
en e rg e ty k ó w  rozm aw iam  z p rz e ­
w odniczącym  ZG  ' ZZE E uge­
niuszem  M ielnickim :

R ed ak c ja : K ra jo w a  n a ra d a
ak ty w u  zw iązkow ego, k tó ra  od­
b y ła  się 5 w rześn ia  b r. została  
o k reś lo n a  przez  uczestn iczących  
w  n ie j zw iązkow ców  jako  „go­
dzina  szczerości”. E ugen iu sz  
M ieln ick i: — Bo też fak tyczn ie  
ta k i by ł je j p rzebieg . P rzez 
o s ta tn ie  la ta  w śród  ludzi narosło  
ty le  n iezadow olen ia , oburzen ia , 
a n aw e t gn iew u, że m usia ło  to 
nasze sp o tk an ie  m ieć w łaśn ie  
ta k i p rzeb ieg . N as m oże ty lko  
cieszyć, że ludzie  m ów ią  szczerze, 
że zaczęliśm y w szyscy uw ażać 
za n iezbędne p rzep row adzen ie  
zm ian  w naszej dz ia ła lności i to 
w  obu  k ie ru n k a c h  — od góry  do 
do łu  i od do łu  do góry . Dziś nie 
m a  m onopolu  n a  tra fn o ść  i s łu sz­
ność — ca ła  m ąd rość  je s t w  zbio­
row ym  dzia łan iu .

iRed.: — Ja k ie  zm iany  w dz ia ­
ła lności zw iązku  b ędą  poddane  
pod d y sk u s ję  n a  zjeździe?

E .M .: — P rzed e  w szystk im
w  now ym  sta tu c ie  m uszą  być 
z aw arte  dw ie  podstaw ow e za­
sady . Po  p ie rw sze  m u s i to  być 
zw iązek  niezależny od o rg a ­
nów  a d m in is tra c ji p a ń s tw o ­
w ej — o d  WRiZZ i CRZZ. 
Po d ru g ie  m usi to  być zw iązek 
w olny — w olny  od nacisków  
a d m in is tracy jn y ch , od b iu ro k ra ­
cji i fo rm alizm u , zw iązek  g w a­
ra n tu ją c y  sw obodę w ypow iedzi, 
ko leg ia lność  p o d e jm o w an ia  d e ­
cyzji ich jaw nośc i i d em o k rac ję  
w yborów .

Je s te śm y  też  p rzek o n an i, że 
w  now ej sy tu a c ji kon ieczną  
je s t szeroka  w sp ó łp raca  m iędzy 
poszczególnym i zw iązkam i b ra n ­
żow ym i, a także  w sp ó łp raca  ze 
zw iązkam i tw orzonym i na  pod­
staw ie  podp isanych  na  W ybrzeżu  
porozum ień . J e s t  d la  n as jasne  
i oczyw iste, że m am y  p rzed  sobą 
je d e n  w spólny  cel — ob ronę 
in te re só w  lu d z i p racy  i d la  je j 
zapew n ien ia  będziem y p o d e jm o ­
w ać w spó lne  in ic ja ty w y .

R ed .: — W w ie lu  zak ładach  
p o s tu lu je  się p rzep row adzen ie  
n ow ych  w yborów  do ogniw

— oO o—

Idę na kolejną naradę i już z 
góry wiem, że  znow u znaczna jej 
część przeznaczona będzie na w y­
jaśnianie kto co m ia ł kto co m a, 
a kto nie m a nic. Chc ia łabym , by 
znalazł się chociaż jeden  człow iek, 
który z podniesionym czołem  wsta­
nie i po w ie:

—  Przepraszam  was bardzo, ko­
chani zebrani,  m am  dzia łkę  nad  
jeziorem, w m iarę  luksusową daczę
i te lewizor  kolorow y w domu. To 
co m am  —  m am  z w łasnych pie­
niędzy i trudu w łasnych — tych 
oto — rąk. M a m  to, co m a wielu  
z was, tylko jest dzisiaj ta różnica 
między nami,  że to wy rozliczacie. 
Jak na razie nie spotkałam  tak ie­
go odważnego, a le  za to stykam  
się na co dzień z ubogim i krew nym i 
byłych lub przyszłych sybarytów, 
którzy to krewni tw ierd zą , że nie 
posiadają  nic, zupełn ie  nic.

Tarka

Ps. D em entuję  — nie posiadam  
dzia łk i, samochodu, daczy, pleców, 
konta do larowego  oraz książeczki 
systematycznego oszczędzania  — 
om nia m e a .m e c u m  porto.

zw iązkow ych...
E . M .: — T akże i te n  postu la t 

zostan ie  spełn iony . U w ażam , że 
w szędzie tam , gdzie są  tak ie  
żąd an ia  — w ybory  pow inny  być 
p rzep row adzone  w ed ług  now ej 
o rd y n ac ji w yborczej, k tó rą  
u chw alim y  na  zjeździe.

R ed.: —■ C iśnie się na usta  
p y ta n ie  podstaw ow e — dlaczego 
do te j po ry  zw iązki zaw odow e 
n ie  dz ia ła ły  w te n  sposób, d la ­
czego n ie  były  rzeczyw istym  
rep re z e n ta n te m  in te resó w  ludzi 
p racy?

E. M.r — J e s t  to  py tan ie , na 
k tó re  odpow iadam y codzieiune 
n a  naszych  sp o tk an iach  z zało­
gam i, na  k tó re  p rzede  w szyst­
k im  m usim y odpow iedzieć sobie 
sam i, aby p rz y ję te  now e zasady 
s ta tu to w e  n ie  były ty lko  ko le jną  
d e k la rac ją . P ra w d ą  je s t jednak , 
że dotychczas podejm ow ane 
przez  nas dz ia łan ia  nie zawsze 
Dyiy rea lizo w an e  przez ad re sa ­
tów  w niosków  i po stu la tó w  za­
łóg. P ra w d ą  jes t, że to  w łaśnie 
m y tłu m aczy liśm y  ludziom  n ie­
dociągn ięc ia  i p o tkn ięc ia  adm i­
n is tra c ji pań stw o w ej — zam iast 
ją  rozliczać. P ra w d ą  tak że  jest, 
ze w sam ym  ru c h u  zaw odow ym  
n ie  za ła tw ian o  zg łaszanych  p ro ­
b lem ów . W lu ty m  tego roku  na 
n a rad z ie  w  CRZZ poruszy łem  
sp raw ę dz ia łan ia  zw iązków  za­
w odow ych w  oparc iu  o p rz e s ta ­
rza łą  u staw ę  obow iązu jącą  od 
1949 roku . M ów iłem  też, że b ra ­
k u je  nam  dynam iczności i ofen- 
syw ności, że n ie  znam y p ra w ­
dziw ych  d anych  o sy tu a c ji m a ­
te r ia ln e j ludzi p racy  i że bezk ry ­
tyczn ie  p o p ie ram y  w szystk ie  de­
cyzje  rządu . W odpow iedzi u sły ­
szałem , że ow szem , b ra k u je  nam  
dynam iczności, że u staw ę  o p ra ­
cu jem y, a le dopiero  za trzy  lata, 
a rząd  należy  w tru d n e j sy tuac ji 
poprzeć. N iespełna  cz te ry  m ie­
siące później m ów iło  się już, że 
m usim y  ostro  w ystępow ać, że 
m usim y  się sprzeciw iać  n ie p ra ­
w idłow ościom  — n ies te ty , ,był° 
już  o cz te ry  m iesiące  za późno. 
W te j chw ili jak o  społeczeństw o, 
jak o  en erg e ty cy  i każdy  z nas 
in d y w id u a ln ie  p łac im y  w ysoką 
cenę za p rze jaw y  słabości w o­
bec a d m in is tra c ji i je j a rb i tr a l­
ności, za b ra k  u w aru n k o w ań
p raw n y ch , za zby t w ąsk i zakres 
dz ia łan ia  i u p raw n ień . J e s t  to 
cena n a jw yższa  — odebran ie
m a n d a tu  zau fan ia . S to i przed 
nam i tru d n e  zadan ie  — m usim y 
sobie w za jem n ie  udow odnić, że
p o tra f im y  być praw dziw ym i
p a rtn e ra m i, że p o tra fim y  tw ardo  
b ron ić  in te re só w  ludzi p racy 
i k o n sek w en tn ie  rea lizow ać  wy­
tyczone p rzez  zjazd zadania- 
C hciałbym  w ierzyć, że w  n o ­
w ych społecznych  i p raw nych  
w a ru n k a c h  d z ia łan ia  n ie  zapom ­
nim y, że p rzyczyną  do tychczaso­
w ych  n iep o w o d zeń  b y ła  n ad ­
m ie rn a  to le ran c ja , b ra k  jedności 
i szeroko rozu m ian e j dem okracji-

C hcia łbym , aby  energetycy  
uw ierzy li, że Z w iązek  Z aw odow y 
E n erg e ty k ó w  d z ia ła jący  sam o­
rządn ie  i n ieza leżn ie  po X I  Z jeź­
dzie będzie  au ten ty czn y m  re p re ­
zen ta n tem  ludzi p racy .

IRed.: — D zięku ję  za rozmowę- 
roz. M. T.
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